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Nagły upadek dyktatora Hiszpanji 
Gen. Primo de Rivera po 6-letnlch rządach odsunięty od władzy przez króla 

KRÓL HISZPANJI ALFONS XIII 
v historycznym stroju Kawalerów 

Zloteco Runa. 
MADRYT. 29.1. Gen. Primo de 

i*ivw« wręczył królowi prośbę 
o femiafc całego gabinetu. Dy­
misja została przyjęta. 

i a nowego rządu (jenerałowi Be 
- nguerowl. (PAT). 

MADRYT. 29.1. Niezwłocznie 
&• i posiedzeniu gabinetu Primo 
»la Rlvera udał się do pałacu kró­
lewskiego. ,/f 

U wejścia oczekującym nań 
• i/.lennlkarzom oświadczył Pri­
mo de RIvera co następuje: 

„Udaje się do króla, aby mu 
złożyć sprawozdanie o pewne] 
-'.trawie. Ody będę opuszczał 
uałac, będę miał panom coś no­
wego do powiedzenia. Sprawa, 

0 której będę mówił z królem, 
dotyczy wyniku posiedzenia ga­
binetu. W tej cbwlll tego nie mo­
gę powiedzieć. Mam wrażenie, 
że moja audiencja u króla będzie 
krótka". 

O godz. 22 podano do wiado­
mości publicznej, że król przyjął 
dymisję całego gabinetu, a Jedno 
cześnle zwrócił się do generała 
Berenguera, aby podjął kroki ce 
lem utworzenia nowego rządu. 

W kołach politycznych wlado 
mość o powierzeniu misji two­
rzenia gabinetu Berengeurowl 
przyjęto z zadowoleniem, gdyż 
z Jednej strony cieszy się on za­
ufaniem króla, z drugiej zaś w 
związku z działalnością swoją 
w Marokku Jest bardzo popular­
ny w najszerszych kołach ludno­
ści. Uważany on Jest za najod­
powiedniejsza osobistość do 
przywrócenia normalnego ustro 
Ju konstytucykiego. 

Ustąpienie Primo de Rlvery 
nastąpiło prędzej, niż się tego 
spodziewano. Primo de Rlvera 
zdecydował się na ustąpienie w 
związku z Informacjami, Jakie do 
niego nadchodziły w ciągu dnia 
1 nocy I które dały mu do zrozu­
mienia, że cały kraj stoi przed 
wybuchem ogólnego powstania. 

Wobec tak naprężonej sytuacji] Nowy premier ministrów gc-
Prlmo de KIvera chciał rozmo-J nerał Berenguer zajął się Już 
wić się z kró­
lem przed ze­
braniem się ra­
dy gabinetowej, 
aby go poinfor­
mować o poło­
żeniu 1 możli­
wości rozwią­
zania ' kryzysu 
przez własne 
ustąpienie.. 

Podczas roz-; 
mowy z dzien­
nikarzami Pri­
mo- de' Rlvera 
oświadczył, że 
przy rozsyłaniu' 
ankiety do ko­
mendantów. ar­
mii nawet przez 
myśl mu nie 
przeszło, żeby 
pominąć króla. 

MADRYT 29.1 
— O godzinie 
22-ej Primo do 
Rlvera opuścił 
pafac królewski 
przedstawicielom prasy, że wla 
śnie co złożył ustnie królowi 
prośbę o dymisję całego gabine­
tu, która została przyjęta. 

NASTĘPCA PRIMO DB R1VERY 
GEN. BERENGUER 

I oświadczył 

formowaniem 
> swego gabine­

tu, który praw-
' dopodobnje do 
Jutro będzie go 
tów. 

W skład" gabi­
netu wejdą czę 
śclowo wojsko­
wi, częściowo 
politycy -cywil-
ni. 

•Jak 'słychać, 
wi gabinecie ge 
nerała ' Beren-

; guera zatrzy­
ma fotel mini­
sterstwa spraw 
wewnętrznych 
dotychczasowy 
minister gene­
rał Martincz. 
Będzie to rząd 
przejściowy | 

dla przygotowa 
nia przywróce­

nia stosunków konstytucyjnych. 
i W oficjalnym swym komuni­
kacie podał rząd do wiadomości. 
że Primo de Rivera ustępuje nie­
odwołalnie ze względów osobi­

stych oraz ze względu na stan 
zdrowia 1 cały gabinet przyłą­
cza się do dymisji. 

PARYŻ. 29.1. Donoszą z Ma­
drytu: 
• Dowódcy wojskowi poszcze­

gólnych prowlncyj zapytani 
przez Primo de Rlverę o celo­
wości dalszego trwania Jego dy­
ktatury, odpowiedzieli prawie Je 
dnoglośnie, że w sprawie tej mo 
że być miarodajną wyłącznie de­
cyzja króla. 

W całym kraju panuje spoko), 
armja zaś nie wykazuje żadnych 
skłonności do gwałtownych I 
krwawych wstrząsów. Również 
I organizacje robotnicze nie za­
mierzają brać udziału w Jaklch-
kolwiekbądż próbach zamachu. 

* 
W ostatnich czasach w związ­

ku ze spadkiem waluty hiszpań­
skiej I wzrostem niezadowole­
nia w kraju, wiadomości o li­
kwidacji dyktatury gen. Primo 
de Rlvery ponawiały się z coraz 
większą siłą. Dyktator hiszpań­
ski używał różnych sposobów. 
aby przedłużyć swoje urzędo­
wanie, zapowiadając Jego likwi­
dację na jesień, zwołując na ra­
zie zgromadzenie narodowe (z 
głosem doradczym) Itp. 

ZOFJĄ BATYCKA--MISS POLON JA 1930 & 
Dwie wice Misa Polonie: S. Malczewska (Warszawa) I JL Winkowska (Poznań) 

N ME CK l PRÓB) 
MMMMMIHJ Z POLSKA 
Z Berlina donoszą: Według 

„Derllner Tageblatfu", w rzą­
dzie Rzeszy Niemieckiej zapadła 
decyzja, mająca jakoby decydu­
jące znaczenie dla przebiegu ro-
);owań o traktat handlowy z Pol 
.ską. Postanowienie to przewidu­
je powołanie do życia organiza­
cji Importerów, której zadaniem 
będzie zużytkowanie, aż do zu­
pełnego wyczerpania, kontyngen 
tów polskiej trzody, ustalonych 
w ewentualnym układzie handlo 
.wyra. 

Organizacja Importerów doko­
nywać ma zbytu tych ilości pol­
skiej trzody, których nie będzie 
można przerobić w niemieckich 
fabrykach mięsnych ani pomie­
ścić w niemieckich rzeźniach por 
.towych. 

Optymizm „Berllner Tageblał-
tu" co do wpływu tego zarządzę 
nia na rokowania z Polską, nie 
Jest w pełni usprawiedliwiony, 
dopóki rząd Rzeszy nie zrezy­
gnuje ze swych uroszczeń „we­
terynaryjnych". 

„Miss Rosją" 
Có ka b. gubernatora 
PARYŻ, 29.1. W Paryżu od­

były się wybory „Miss Rosji", 
która ma wziąć udział w między 
narodowym konkursie piękno­
ści. 

7, pośród zebranych w lokalu 
redakcji „liuslrlrowannala Roa-| 
slj;)" 15 kandydatek wyhrauo' 

rcoę Wentzcl, praco-! 
wuicc domu mód w Paryżu, cór- ] 
kę .byłego gubernatora na Kauka-' 
zje. 

WARSZAWA. 2?.r. 
Jedną z największych • trosk 

biura konkursowego, przy orga­
nizowaniu konkursu na Miss Po­
lonie 1930 r. była sprawa ułoże­
nia listy kolegium sędziów, któ­
rzy z pośród 15 kandydatek wska 
zać mieli najgodniejszą do repre­
zentowania urody kobiecej przed 
Europą. 

Gdzież jak nie wśród czoło­
wych przedstawicieli sztuki pol­
skiej szukać należało sędziów 
piękna? 

Oto Imponująca w alfabetycz­
nym porządku lista Ich nazwisk 
znanych nie tyJko w Polsce, ale 
zagranicą:. 

Zoila Nałkowska. Przodująca 
dziś w literaturze pisarka. Laure­
atka państwowej nagrody literac­
kiej. Autorka „Hrabiego Emila"! 
„Niedobrej miłości" — dzieł, któ­
re na zawsze zostaną w katalogu 
arcydzieł europejskich. 

Wacław Gnibiński dramatSurg 
światowej sławy. Jeden z nielicz­
nych polskich pisarzy teatral­
nych, święcący triumfy w stoli­
cach Europy. Mistrz Języka z 
maestrią artysty - jubilera cyze­
lujący każde słowo, jak drogocen­
ny klejnot 

Henryk Kona mistrz rzeźby, 
przedziwny piewca rytmu zaklę­
tego w marmur, laureat między­
narodowej wystawy w Paryżu, 
twórca szeregu arcydzieł zdobią­
cych większość muzeów europej­
skich. 

Juliusz Osterwa gwiazda pierw 
szej wielkości scen polskich. Je­
den z najwierniejszych synów 

wieKieJ, sztuki" Żywego, słowa 
artysta, którego . talent mierzyć 
by można jedynie miarą.Jego o-
gromnego entuzjazmu dla umiło­
wanego zawodu. Twórca'Reduty. 

Tadeusz Pruszkowski, > profe­
sor Szkoły Sztuk Pięknych, ma­

larz. o niezwykłej ekspressjl. 
mistrz barwy,'godny w portrecie 
spadkobierca genialnego Konrada 
Krzyżanowskiego. 

Stanisława Szreniawa -Rzecki, 
dyrektor 1 profesor Instytutu 
sztuk plastycznych, jeden z przo­

dujących dziś malarzy, artysta, 
którego nazwisko Jest zawsze o-
zdobą wystaw międzynarodo­
wych, a kultura 1 znawstwo pię­
kna otoczone szacunkiem swoich 
I obcych. 

Władysław Skoczylas, profesor 
Szkoły Sztuk Pięknych. Artysta 
grafik światowej sławy. Niepo­
równany, malarz Podhala. Laure­
at olimpijski. Już kilkakrotnie 
wsławiający polską sztukę przed 
światem. 
Arnold Szyfman, dyrektor tea­

tru Polskiego w Warszawie, tea­
trolog ogromnych zasług, twórca 
sceny, która ma dziś przepiękną 
kartę w dziejach teatru europej­
skiego. 

Prot. Edward Wittlg, artysta 
rzeźbiarz o światowym rozgło­
sie, twórca wielu monumental­
nych dzieł, którego pomnik lotni­
ków budził podziw na P.W.K. a 
wkrótce stanie się jedną z wyjąt­
kowych ozdób Warszawy. 

W. tak Imponująco dobranem 
kodegjum sędziów pod przewod­
nictwem Zofii Nałkowskiej, zapa­
dła wczoraj decyzja następują­
ca: 

Tytuł Miss Polonjl na 1930 r. 
przyznano ogromną większością 
głosów 

p. Zoili Batyckie}, że Lwowa, 
występującej w powszechnym ple 
biscycie pod Nr. 40. 

Tytuły wice Miss Polonjl przy­
znano 

p. Sławie Malczewskie! z War­
szawy (Nr. 65) 

1 p. Larysie Winkowskie! z 
Poznania, (Nr. 2). 

MISS POLONJA 
P. Zolla Batycka, tegoroczna „Miss*. 

Zmiany w 15-sfce 
Z (15 Gwiazd Piękności nie mo-|gta podczas jazdy konnej. 

Kły stamć r<'z©d . Jary p.| P. p. Chamska, ns kf\rn gło»o-
Alńp hr. Rzyszczewska (Nr. plo-kvat wprost cały Białystok nie mo 
biscytowy 43) l p. E. Chamska (Nr. | ula, niestety przybyć, zatrzymana 
10) z Białegostoku. I przez zajęcia szkolno. 

P. Alina hT. Rzyszczewska, za-| Jury w miejsce tych dwu «',e-
fUX.Sfr.iZA W1CE-MISS POLUMJA w/adomłłą, !ż przyczyną nieobec- obecnych powołało do 15-tkI pp. M. I 

lnoicj jej był wypadek, Jaklama ule-1 Nowicką (37) 1 p, J. Zwnłównę (34), Sława Małc»w6ka, PKUOA WICE-M1SS POLONJA J 
Lala Wiokowłk* j 

. OEN. PRIMO DE RIVERA 
strącony dyktator Hiszpanii. 

W ubiegłą niedzielę, w mo­
mencie ostrego napięcia strajku 
akademickiego rozeszły się w 
nocy pogłoski o nowym spisku 
wojskowym pćicclw dyktat* 
rze. 

NaWdfttijWi aby zapobiec 
it\ eweirtumhdfef, gen. Primo da 
Rlvera chwycił się środka wy­
jątkowego I nlepraktykowanego, 
mianowicie zarządził urzędowo 
plebiscyt wśród dowódców ar-
mjl, czy wojsko gotowe Jest na­
dal 'sro popierać, przyczem zapo­
wiedział, że gdyby odpowiedź 
wypadła ujemnie, nie pozostanie 
nawet 5 minut u władzy. 

MADRYT. 29.1. Do wiadomo­
ści publicznej przeniknęły narazić 
niektóre tylko szczegóły okolicz­
ności, które spowodowały usiąDle 
nie dyktatora Primo de Rivery. 

Od kilku już dni w związku .: 
awanturami na uniwersytecie »" 
Madrycie zanosiło się na -rozru­
chy na uniwersytetach w Barcelo 
nie. Sewilli, Oranadzle 1 Salaman­
ce. 

Poza tern z szeregu prowlnt-yj 
nadeszły wiadomości o przygoło 
wanlu przeciwko dyktaturze ru-
chawkl. która objąć miała szero 
kie warstwy ludności I wojsko. 

W Kadyksle wylądował zna-;y 
lotnik hiszpański major Franio, 
który przywiózł wojskowemu tri 
bematorowl Andaluzji Don Ca;-
losowl Instrukcje dla zorganłzowa 
nia 
ogólnego powstania garnizonów 

wojskowych. 
Po posiedzeniu gablnelu Primo 

de Rivera udał się wraz z mini­
strem spraw wewnętrznych do 
króla 1 domagał się 

aresztowania Don Carlosa, 
szwagra królewskiego, 

I komendanta Kadyksu. Gdy król 
stanowczo odmówił, wówczas IM 
mo de Rivera wręczył mu prośbę 
o dymisję. 

W ciągu dnia dzisiejszego ma 
się pojawić ostatnie orędzie do na 
rodu hiszpańskiego, w którem Pi i 
mo de Rlvera ma się uspra 
wić ze swych rządów. 

Dodatki nadzwyczajne pism 
zostały natychmiast rozch 
ne. Ulicami przeciągały pô  
studentów, które radośnie n 
stowa!y"z powodu upadku Cyk:a 
tury. 

Studenci podpalili kiosk 
nłka ;,E1 Debatę" oraz wj' 
czne szyby w restauracjach i ka 
wlamlach. Manifestantów :• 
dzifa policja. 

Nie bez znaczenia r>oz. 
fakt. że misie urwttjf n 
gabiiitiu powier;-
•w i, który dał się 
7i't faiy osobisty wróg Prinn, . 

J!fvery, 

http://fUX.Sfr.iZA
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tiwirłeli, 30 sryeznla IWO K 

Dzień p. premiera 
WARSZAWA 29.1. 

O godz. 11 p. premjer Bartę! 
prryjął posła Żuławskiego wtaz 
z przedstawicielami klasowej cen-

. Krill związków zawodowych. 
O godz. U m. 30 byt przyjęty 

p \icemlnlsler Wysocki, o godz. 
n — gen. Oóreckl. zaś o rodź. 1 
— o. Różycki. prezes Najwyższe 
go Trybunatu Administracyjnego. 

W P o b e * feaf cornt mJfcce j 

zwolenników 
proh.bcli 

Zrozumieniu zasad higjeniczne-
jro życia. należy zapewne przypi­
nać watko z ałkobollzmem. Stany 
Zjednoczone uznały nawet owa 
walkę za konieczną dla pożytku 
narodu. Prohibicja została zat* ter 
dzona ustawodawczo I ma moc 
obowiązującą w tym kraju. 

W Polsce obecnie mamy prohl 
bicie w 197 gminach wiejskich I 
w Jednej miejskiej, w Pruszkowie. 
Idea prohibicji znajduje u nas co­
raz większa lloić zwolenników. 
Dowodem tego Jest urządzany w 
lutym b. r. „tydzień prohibicji", o-
Taz ostatnio zgłoszone, w 21 gml 
ciach wiejskich, wnioski o wprowa 
dzenle zakazu sprzedaży alkoho­
lu. 

POTRZEBY CHWILI I OCENA HISTORYCZNA 
Dwa stanowiska w sprawia raformy konstytucji 

WARSZAWA, 29.1. 
— Niebo to Prezydent, ministro­

wie. władza — wszyscy palni cnót 
pelnl żądzy pracy, mądrzy, spra­
wiedliwi, asceci; piekło to posta­
wie, parlament, zwłaszcza przy­
wódcy partyjni — wszyscy w wie­
cznej pogoni za interesami partyj-
nemi — tak. rozpoczął wczorajszą 
swą mowę w komisji konstytucyj­
nej poseł Uberman, Ironizując na 
temat poglądów Bloku Bezpartyj-
uego. 

Oozywlśde, bardzo 
łatwo skarykaturyzować swoich 

przeciwników. 
Trudniej uzasadnić poważnie 

własny projekt. Poseł Llberman 
nawet nie próbował bronić dzi­
wacznych pomysłów konstytucyj­
nych lewicy W rodzaju „inicjatywy 
ludowej" I „referendum ustawo­
dawczego". Całą mowe poświecił 
krytyce. To tez miejscami był In­
teresujący. zwłaszcza, gdy z fer­
worem występował przeciw zwię­
kszeniu władzy wykonawczej: 

„Był taki czas — powiada — 
kiedy "parlament istotnie miał ca­
ła władze, a władza wykonawcza 
była w cleniu. To było za czasów 
Karola I, angielski parlament zam­
knął króla na zamku, 

parlament miał swoje wojsko. 
swojego wodza I rządził. Wtedy o-
czywlicle rząd wystąpił o wzmóc 

nlenle władzy. Ale czy dzisiaj fest 
Istotnie tak, żeby rzeczą najpilniej­
sza było n-pełnienie tyciem tych 
rzekomych cleni, snujących ale w 
Zamku I w pałacach mlnlsłerjai-
nych. a nie opanowanie kryzysu go­
spodarczego?". 

Mówca dążenie do zmiany kon­
stytucji upatruje w psychice, tkwią 
cej w każdej dyktaturze: 
. „Dyktatura daty do tego, żeby 
sie-prawnie ustabilizować, Jak każ­
de nieślubne dziecko chce zdobyć 
prawa ślubne. Chłop, który się 

worze w grunt sąsiada, dąży, zęby 
tan grunt zabezpieczyć w hipote­
ce". 
. Wreszcie p. Liberman zarzuca. 
te-projekt BU. opiera się na doktry­
nie faszyzmu, dla którego wata* są 
nie prawa obywatelskie, lecz 

prawa państwa. 
- „To jest wręcz sprzeczne z na­
szym poglądem socjalistycznym, 
który uwala, te państwo stworzo­
ne zostało dla dobra ludzi, ze Jest 
organem, którym posługują ale ki­
dzie". 

Niekorzystne dla skarbu tranzakcie 
Podda y Hole owe ood soJim fcomlsl sełmimt] 

WARSZAWA, 29.1. 
Na porządku dziennym dzisiejsze­

go posiedzenia Sejmu znajduje sie 
ni. In. sprawozdanie nadzwyczajnej 
komisji sejmowej do zbadania poli­
tyki podkładowej ministerstwa ko­
munikacji. 

Komisja stwierdza w sprawozda­
niu, że zakup podkładów dokonany 
w grudniu 1927 r. był dla P. K. P. 
niekorzystny I naraził skarb pań­
stwa n.i straty. Wedle sprawozda­
nia, przy przetargu w jesieni I9J8 
r. ministerstwo komunikacji, mając 
znaczny zapas podkładów z po­
przedniego roku. ustaliło zbyt wy­
soki program zakupów podkładów, 

Pdlsko-nłemlecki kartel żytni 
czy organizacja sprzedały zboża 

do Niemiec? 
Dwa projekty delegacji niemieckich eksporterów zboża 

kupienia wszystkich zapasów ży 
ta w Polsce, względnie znacznej 
Ich części. 

Żyto kupiłby niemiecki syndy­
kat eksporterów zboia. względnie 
Jego członkowie 

po cenie znacznie wytszel 
od ceny. osiąganej obecnie w Pol­
sce. 

Przv zawieraniu teł umowy 
Polsłia niusidtohy sie zobowiązać 

Z w m y nzyskanej w tych 
i' idnlach przez Polskę ze sprzeda­

ł y ?0.000 ton zboża do Niemiec 
po cenie I na warunkach bardzo 
dogodnych, uzupełnione będą pan 
arwowe zapasy zbożowe przez za 

" kupienie odpowiednie) Ilości zbo-
iż w kraju. 

Oczywiście. Iranzakcja ta przy 
czyni sie do pewnego ndpręsmft 
J zwyżki cen na krajowym rynku 
obozowym. 

^iS^ŚiSlFunflisiB dyspozycyjne r vftn m^p&p^tl 
wskutek" zatrucia. * 

Sierociniec żydowski w Kownie 
zbudowany był za pieniądze ży­
dów amerykańskich I utrzymywa 
ny przez nich. (UP). 

pewne rynki Importujące, prze-
dewszystkiem północne. 

W chwili obecnej obie delegacje 
rozważają rzucone projekty. W 
najbliższych dniach znowu odbe 
dzle sie spotkanie porozumiewaw­
cze. na ktńrem ustalone będą de­
finitywnie warunki współpracy 
polskich eksporterów żyta z eks­
porterami niemieckimi 

Miejsce konferencji nic jest je 
do zaprzestania wywozu żyta naiszcJę wyznaczoae, 

" & y M w y S . l szereg p r J * » * ^ 1 " ^ ?*""* 
*ycyl. J e * , , z nich jest c l * ^ t o ^ w t o L ^ 
stworzenia 

wspólnego biura sprzedaży, 
którebv prowadziło zgodną poli­
tykę eksportową na Tynkach ze-
iwnetrznych. na których dotąd 
konkurują eksporterzy polscy I 
niemieccy, ze szkodą dla siebie 
obniżając ceny. Porozumienie 
miałoby charakter kartelu. 

Drugim projektem delegacji 
niemieckiej, wyłączającym pro­
jekt polsko - niemieckiego karte-
Ju zbożowego. Jest propozycja wy 

WINSZUJEMY 
Jutro: Piotrowi. 
Dziś: Martynie. 

RADJ0 WARSZAWSKIE 
WARSZAWA. Dlugoić fali 1411.8 m. 
(Całkowity program tezo dnia trans­

mitują z Katowic wszystkie polskie sta 
cle nadawcze).' 

Cj. 11.58: Sygnat czasu. Q. 12.00: Kon 
cert popularny z udziałem zespołu in­
strumentalnego'Polskiego Radia w Ka 
towlcach oraz solistów. O. 19.00 Komu 
nlkał gospodarczy z Warszawy. Qodz. 
15.45: Komunikat Ligi Obrony Powietrz 
nel I Przeciwgazowej (z Warszawy). 
O. 16.15: AZOT — „Jak Cliorzów pja-
cult, ahy ziemie polskie niosły plon ob-' 
fity". Transmisja z państwowej fabry­
ki związków azotowych w Chorzowie. 
G. 16.35: Andante z koncertu skrzypco­
wego Karłowicza wykona prof. Józef 

- Cetner. a 16.40: „Osobliwości przyrod 
nlcze Śląska" (Żubr I Cis) — prof. dr. 
K. Slmm I K. Rutkowski. Q. 16.55: Że­
leński: Temat z wariacjami D-moll'. O. 
17.10: Przemówienie Jego Ekscelencji 
księdza biskupa śląskiego dr. Arkadiu­
sza Lisieckiego. O. 17.15: ŻELAZO i 
STAL — .Podstawa oraz szkielet prze 
mystu I rolnictwa — od Igty, kilofa I le 
miesza do parowozu i mostu". O. 17.40: 
Koncert solistów. G. 18.00: Dr. Jan No­
wak, prol. U. J. ;:Czarne diamenty" — 
O. 18.15: WĘGIEL — „Źródło energii 
i ciepli w , głębinach ziemi śląskiej. 
Transmisja e n/idzleml Pola Wschodnie 
go. O. 18J5: „O śląskie) kobiecie" — 
p. Kamila Nltschowa. O. 18.45: Ze Ślą­
ska Cieszyńskiego: BESKIDY. Godz. 

.19.15: CYNK — którego Polska naiwle 
cej w Europie wytwarza. Transmisja z 

' Huty Cynkowej. O. 19.35: Wieniec ple 
. łnl górnośląskich. Godz. 19.58: Sygnał 
czasu. Oodz. 20.00: Rozmaitości. Oodz. 
20.35: Z teki kompozytorskiej W. Frle-
manna. O. 20.45: Dr. Ted. Dobrowolski 
dyr. Muzeum ftl. w Katowicach! „Ruch 
kulturalny na Śląsku". O. 20.55: Z. Nos­
kowski: Finale i kwartetu fortepiano­
wego D-moll op. 8. Oodz. 21.05: „We­
sele śląskie" — słuchowisko regionalne 
SŁ Ligonia w wyk. art teatru Polskie­
go. a 22,05: Felieton okolicznościowy. 
Oodz. 22.20: Br. Romanlszvn: „Góral 
I jego umyslowośc w anegdocie podhs-
taiakW ' 

szym ciągu odbywała wczoraj trze 
cle czytanie preliminarza budżeto­
wego. 

Zaczęto od ministerstwa spraw 
zagranicznych; wniosek rządowy 
0 przywrócenie 2 mllj. na fundusz 
dyspozycyjny — odrzucono. 

Ta sama kwestja wynikła przy 
budżecie wojska. 

P. Kosclalkowskl (BB.) przypom 
nlał, że gdy w roku ubiegłym ko­
misja skreśliła fundusz dyspozycyj­
ny min. spraw wojskowych, p. Mar 
szalek Piłsudski przybył osobiście 
na posiedzenie komisji Senatu I 
tam bronił wysokości funduszu dy­
spozycyjnego, obszernie motywu­
jąc konieczność utrzymania tego 
funduszu dla walki ze szpiego­
stwem w interesie obrony pań­
stwa. 

Ołos na lewicy: Wesołe budże­
ty. 

P- Kosclalkowskl: Nie można u-
stosunkowywnć sie do tego zaga­
dnienia pod katem widzenia tego 
lub Innego słowa, wypowiedziane­
go przez ministra. 

P. Pająk (PPS.): Klub mój kleru-
Je sie tylko względami rzeczowe­
mu ale nie osobistym stosunkiem 
do osoby ministra. 

P. Kosclalkowskl: Społeczeństwo 
w roku ub. mocno zareagowało na 
skreślenie tego funduszu w komisji 
1 samo złożyło mlljon na ten cel. 
Nie znając szczególowego rozbicia 

23.00. 
a 22.35: Komunikaty. 

... lekka i luwcziu. 

Nowoczesnych 
Robinsonów 

odkrył na beiulne] 
wyspę 

lotnik amerykański 
, NOWY JORK. 29. 1. Amery­
kański lotnlk-sportowlec E. Mac-
donald, zauważył podczas prze­
lotu nad bezludną wyspą Char­
les, położoną w pobliżu równika 
w archipelagu Oalapagos, dwoje 
ludzi, dających mu rozpaczliwe 
znaki. 

Nowoczesnymi Roblnzonaml 
okazali sie dr. Rltter i Jego mał­
żonka, pochodzący z Berlina. O-
bojgu podczas katastrofy okrę­
towej przed kilku miesiącami u-
dało się dopłynąć do bezludnej 
wvsepkl i uratować życie, 

— W miejscowości Colorado w sta 
nie Texas spłonęła podczas pożaru do 
mu matka z pięciorgiem dzieci. Ojciec. 
który usiłował ratować rodzin*, zginął 
tliło v sjnlu. 

tej pozycji na poszczególne pozy­
cja, nie można do funduszu dyspo­
zycyjnego ustosunkowywać sie rze 
czowo; jest to kwestia zaufania do 
ministra. Ody zwycięski Wódz Na­
czelny żąda pewnej sumy na obro­
nę państwa, to daje pełną gwaran­
cje, że każdy grosz użyty będzie 
na te obronę. Czas już inaczej usto­
sunkowywać sie do funduszów dy­
spozycyjnych, niż to ale czyni na 
komisji. 

P. Czapiński (PPS.): Nie trakuje 
sie tej sprawy pod kątem widzenia 
osobistym, czego dowodem, że 
skreślono fundusze także I w In­
nych resortach. Jeśli zaś p. Kośclał 
kowskl wspomniał o milionie, ze­
branym przez społeczeństwo, to 
wiadomo, że w wielu wypadkach 
działo sie to pod naciskiem czynni­
ków rządowych, choć system taki 
nie mieści sie w ramach konstytu­
cji. 

W głosowaniu wniosek o przy­
wrócenie 2 milionów został odrzu­
cony. 

Następnie przegłosowano budże­
ty min. sprawiedliwości, min. prze­
mysłu I handlu, min. reform rolnych 
1 min. robót publicznych, przywra­
cając w wielu wypadkach na żą­
danie rządu skreślone poprzednio 
pozycje. 

Przy budżecie min. komunikacji 
wynikła długotrwała walka miedzy 
przedstawicielami rządu a referen­
tem pos. Chądzyńskim, który pod 
nosił dochody kolejowe, a obniżał 
wydatki Inwestycyjne. 

Do budżetu min. oświaty wpro­
wadzono nowa pozycje: 12 I pół 
miliona na budowę szkół oowszech 
nych, oraz podwyższono kredyt ni 
budowę Biblioteki Jagiellońskiej do 
1.000.000. 

Wczoraj ukończono trzecie ozy-
tanie budżetu. 

Dzisiaj na komisji będzie ustawa 
skarbowa. 

6200.000 sztuk (faktycznie zaku­
piono 6.596.000 sztuk). 

Komisja (twierdza, że próba, do­
konana w r. 1928 a podkładami bu-
koweml nie była należycie przygo 
towaru I przeprowadzona, że odda­
nie tak stosunkowo wielkiej dosta­
wy nowopowstałej firmie Robdok 
było niewłaściwe. Komisja stwier­
dza. że sposób zabezpieczenia so­
bie podkładów przez dyrekcje war 
azawską był niewłaściwy z powo­
du faworyzowania od kilku lat pe­
wnych nielicznych firm. 

Komisja stwierdza, że sposób za­
łatwienia spraw podkładowych w 
dyrekcji krakowskiej w latach 
1927-28 z powodu faworyzowania 
grzez dyrekcje krakowską firmy 

iuk był dla Interesu kolei nieko­
rzystny. 

Wobec tego wszystkiego komisja 
proponuje by winni pociągnlęll byli 
przez właściwe władze do odpo­
wiedzialności za szkody wyrządzo­
ne skarbowi państwa, a najwyższą 
Izba kontroli aby ustaliła wyso­
kość strat przez skarb państwa po­
niesionych; 

102 dzieci zabitych 
dymem 

p o d c z a s p o c a r a 
s i e r o c i ń c a w K o w n i e 
KOWNO. 29.1. W żydowskim 

sierocińcu w Kownie wybuchł po 
żar. który zniszczył cały gmach. 
WSrfłd drlecl powstała ogromna 
panika i tylko bohaterskim wysil 
kom Mrażaków udało sie wyralo 
wać 150 dzieci, z po.<róo?klorvc!i 

P. Makowski! Trochę to Jest re­
welacyjne z punktu widzenia do­
ktryny socjalistycznej. 

P. Ubermao w końcn oświad­
cza: Wszelkie reformy, mieszczą­
ce sta w ramach demokracji, będą 
przez nas rzeczowo rozważone. 

Zupełnie Inaczej brzmiało prze­
mówienie pasta z klubu BB. 

prol. Kochanowskiego. 
znanego hlstorykai zwolennika pler 
wlastku etycznego w dziejopisar­
stwie. 

Uiecle obiektywne — mówił on— 
poruszanych tu zagadnień nie Jest 
możliwe. Ich głębia może być od 
czuta tylko subiektywnie. Pomija­
jąc względy polityczne, szuka sie 
kryterjum dla oceny projektów 
miedzy sobą. Zdaje ml sie. że mo­
że niem być doświadczenie poko­
leń. P. Kiernik twierdził, że nie 
dawne prawa zgubiły dawną Pol­
skę. lecz Inne przyczyny. P- Lech-
nlckl natomiast słusznie upatrywał 
je w krńtkotrwałoścl 1 charakterze 
przemijającym porywów 1 planów 
bohaterskich w narodzie. 

Konstytucyjne programy prawi­
cowe cechuje pewnego rodzaju hi-
storyzm. lewicowe zaś — uczucio­
wa ocena chwili I Jej potrzeb pu­
blicznych. Stąd popularność 1 sym­
patia dla nich w szerokich masach. 
Trzeba jednak wziąć pod uwagę 
troskę o trwałość państwowości 
Nie osiągnie sie tego przez wcią­
gniecie w orbitę państwowości sze­
rokich mas, 
pozbawionych skupłonel władzy 

sprężystej. 
Wiek ostatni nie przyniósł wiel­

kich zmian w tern. co decyduje o 
sile zbiorowisk ludzkich. Gdyby 
człowiek Indywidualny, a zwłasz­
cza zbiorowy mógł sie zmieniać 
tak szybko. Jak Inaczej wygląda 
łyby ludzkie już od setek tysięcy 
lat dzieje świata. I nasze „liberum 
veto" zmieniło sie tylko o tyle, że 
sprzeciw wobec inhresu Rzeczy­
pospolitej wyrażają, nie jak daw­
niej — ziemie, lecz partje polityc/. 
ne. Polskę zgubiły może nie pra< 
wa — liberum veto nie było pra­
wem, lecz zbubnym zwyczajem,— 
ale Ich atmosfera, doprowadzająca 
do unicestwiającego skutku. Czy 
zbyt mało mają dziś wymowy tra 
glczna rola Batorego, wysiłki Wla 
dyslawa Wazy, melancholia króla 
Jana? 

Konstyi icia marcowa 
trlt Hyla <n ynrklłuj prSrzeb 

sar od a. 
lecz dor.vv.cvnu zaspokojeniem bo-

chwill Jc.i smląni grantów. 
na Jest nietyiko fnrmalnem zada 
nlem obecnego Sejmu, ale Istotną 
potrzebą dziejową Polski, 

Wybory 
Miss Polonii 
nazewnątrz 
i odwewnątrz 

, \ 

Nlcfortuiny występ rosła irmunlslyarieco 
Sromotnie musiał uciekać 

rned pięściami oburzonych robotników 
PIOTRKÓW. 29.1. W dniu 

wczorajszym przybył do Plotrko 
wa łódzki "poseł komunistyczny 
Rosiak I zebrawszy garstkę zwo 
lenników chciał ruszyć pod wle­
zienie, by tam manifestować za 
uwolnieniem niedoszłego posła, 
komunistycznego Szplcberga. 

Przybyła policja rozpędziła ma 
nlfestantów I przywróciła spokój. 

Wkrótce potem Rosiak próbo­
wał powtórnie zwołać wlec, Je 
dnak oburzeni robotnicy rzucili 
sie na niego I usiłowali pobić, 

Na pomoc pośpieszyła Roslako 
wl policja, kióra odprowadziła go 
na dworzec, skąd odjechał do Ło 
dzl. 

Podczas demonstracji areszto­
wano kilku komunistów. (Ro). 

Śmierć starca pod lodem 
w oczach ślizgającego się młodzieńca 

Za nleudzWen • ponoć? stanie przed sadem 
BYDGOSZCZ. 29.1. We wsi 

Mosna pod Czerskiem 75-letnl 
Michał Klamer chcąc skrócić so­
bie drogę do domu, chciał przejść 
przez zamarznięte Jezioro. 

W chwili, gdy znajdował sie 
Jul o 200 metrów od brzegu, lód 
pękł i starzec wpadł do wody. To 
nący utrzymywał się Jeszcze 

3 MiHISfROMr 
• prrmera Baria 

WARSZAWA. 29.1. 
P. premjer Bartel przyjął 

wczoraj kolejno ministrów: Sta­
niewicza, Józewskiego, oraz 
Kiihna, z którymi odbył dłuższe 
narady w sprawach Jch resor­
tów. 

Co wróża gwiazdy na dzień 30 stycznia 
Sarnia podrOłom I miłości 

Ranek około go­
dziny 9-eJ zazna­
cza sie doić ponty 
ilnle, przynosząc 
dodatnie możliwo­
ści. Jest to odpo­
wiedni czas do sala 
twtania spraw a-
rzędowych, sodo­

wych 1 handlowych. 
Zaraz po godz. IZ-e] może ile dao 

odczuć gorszy nastroi, połączony i 
drobneml niepowodzeniami, co Jednak­
ie uybko przeminie. Naogóf dsieft dzl 
slelszy rudeły zaliczyć do doić po­
myślnych, zwłaszcza w zakresie eks­
pansji uczuć i nowych moillwosoi w 
U'm kierunku. 

Drlł fcewlem nasro uetnela stiln się 
wlecel wronim l Inttmy.ine. a galem 

łatwo ulegamy wzruszeniom, co zno­
wu może wywołać nieoczekiwane lub 
niezwykło przycinania, zetkolecla Itp. 

Naogóf dzień dzisiejszy sprzyja roz­
rywkom towarzyskim, przynosi zainte­
resowanie towarzystwem osób pici od­
mienne!. pragnienie niezależności, ory­
ginalności. chęć ekspansji. Może przy­
nieść Jakieś nieoczekiwane korzyść) fi 
nansowe. j 

Wieczór — koto godz. 22-e] już go­
rzej sie zapowiada I może przynieść 
drobne przykroić!, zawody lub nieporo 
zumienia. 

Dziecko dzit urodzone — przyjemne 
w zachowania sie i obdarzone zdolnoś­
ciami artvitycinc,ml. będzie mleć duto 
przyjaciół i osiągnie popularność. 

\J. S. D. 

przez około 20 minut na powierz­
chni. chwytając rękami I zębami 
lodu 1 wołając rozpaczliwie o po­
moc 

Krzyki rłychać było w pobli­
skiej wsi Mosna .nikt Jednak nie 
pośpieszył ratować tonącego. Po­
nadto ślizgający się na brzegu 
27-letnl Kozłowski spokojnie I z 
zainteresowaniem przyglądał się 
walce starca ze śmiercią, nie sple 
sząc wcale z pomocą. 

Przeciwko Kozłowskiemu wła­
dze wytoczyły skargę. (K)). 

GTEŁDA 
WARSZAWA. 29.1. 

_ , _ Banknoty. 
Doi. St ZJedn. 8.86. 
_ Metale. 
Rub. zł. 4.61, Dolar sr. &3, Kub. sr. 

2.38, Sr bilon ros. 1.15. 
_ Dewizy. 
Berlin 212.97, Odańsk 173.4, Belgja 

124.15. Holandia 358.11, Loadyn 43.37. 
N.-York 889.7, Oslo 238.08, Paryt 35.01, 
Praga 26.36J, Szwajcaria 172.18, Wie­
deń 125.45, Włochy 46.64, Czerwoniec 
I4i& 

Papiery lokacyjne. 
Dolarówka 75, 5 proc. pol konw. 

«75, 8 pr. L. Z. Z. 71.5, 4 I pół pr. L 
Z. Z. 49.5. 6 pr. obi. m W. 53, 4 I pól 

I t>r. L Z. m. W. 50.5, 5 pr. L. Z. m. W. 
53.75, 8 pr. L Z. m. W. 7175. 

Akcie. 
B. Polski 183.5, a Handlowy 117, a 

Przem. we Lwowie 85, a Zachodni 77, 
B. Zw. Sp. Zar. 79, KIJewskI 60, Puls 
9.25. Czestoclce 30, Warsa. Cukier 27, 
Węgiel 52, Nobel II. Cegielski 41, Lil­
pop 35.5. Modrzeiów 14.5, Ostrowiec­
kie 61. Poetek 2J5, Starachowice 22. 
łatwit ących aawlązyifjiiis krawatów. 
Jabjkowicy 3.4, J 

WARSZAWA, 29.1'. 
Wybór Miss Połcojl dokonany. 
Korona urody polskiej w roku b!e> 

żącym przypadła w udziale uroafł 
Iwowlance p. Zofll Batyckiej. Oo«% 
ność vice Miss Polonjl uzyskały PI 
Sława Malczawska (Warszawa) 
Larysa Winkowska z Poznania. 

Stało sie wlec tak. te w tern ś 
nem gronie znalazły sie przedsta 
clelkl trzech największych dzl ' 
Polski. W szafowaniu sweml w 
darni loa okazał sie rym razem 
trawnym dyplomatą: wyrok' 
ujęty w formę werdyktu sądu kon > 
kursowego winien zadowolić wszy" 
stklch. , . . 

I to Jest Jeszcze jedną cechą do­
datnią wyborów wczorajszych. 

* 
A gdyby tak spróbować powie­

dzieć coś o urodzie 1 wyglądzie ze 
wnętrznym laureatek? 

Zadanie nad wyraz trudna: Jak to 
namalować słowami np. urok bu­
dzącego sie dnia. lub słodycz sza­
rzyzny wieczora? Cokolwlekb*d« 
sie powie, wszystko będzie nieudol­
ne, bowiem ani treści, ani Istoty rze 
czy, ani niezliczonych, a tak czarów 
nych szczegółów nie odda. ' 

Jednak spróbować trzeba, bodaj 
nieudolnie. Nie wszyscy, oczywi­
ście, widzieli laureatki, a wszyscy 
sa Ich ciekawi. 

* 
A więc Miss Polonja — p. Batyo* 

ka. 
Wzrost imponujący, a Jednak, rn 

sie nieczęsto zdarza, — zupełnie l-
dealne proporcje ciała. Llnja har­
monijnie wysmukła. Piękne rysy; 
twarzy, którym lekkie odbieżenla 
od kanonu, nadają swoisty wdzięk I 
czar. Śliczne oczy w ślicznej opra­
wie. Syntezą twarzy 1 spojrzenia 
jest zwycięstwo 1 rozkaz. Tak pa­
trzyć musieli wielcy conqulstadc-< 
rzy średniowiecza. 

Pierwsza vice Muu — p. Mai* 
czewska. 

Twarzyczka — pomysł artyłtyer 
ny Azentowicza. Subtelne rysy, ce­
ra pastelowa. Jama blond, nieco nie­
sforna czupryna stwarza dokoła 
rw*r7v złotawa aureolę. Figurka 
zzrahna. uc/kolwiajk zbyt drobnj. 
Wiele wdzięku w uśmiechu, choć 
•iyntaza Wl urodriwej twarz." Jest 
zaduma i ^ni;iek. 

Oru>:a vice A W ^ P- Wmkow-
• 

K wiat colny,' ale' nie smętna kon-
ualja. lub nieśmiały ftjoleit. AU co? 
w sobie z wdzkku mpdrąka I rado­
snej purymy maku Cer* > i:.u.»wa-
laca. Jasne, czyste czoło. Budowa 
bez zarzutu, wiele Iście wloaniane-
go wdzięku 1 miłej prostoty. 

Tu syntezą Jest radość zycla. 
• 

Szereg samochodów 1 tłum lud<, 
skupiony przed hotelem „Polonja", 
wskazywały nieomylnie, że tu wła­
śnie odbywają się wybory Miss Po­
lonii. 

Osoby, wysiadające z samocb> 
dów, przechodzą kontrole tysiąca: 
apojrzeó, zwłaszcza Jeżeli Istoleła 
domniemanie, że są kandydatkami. 

— To Batycka, napewno Batyc­
ka! 

— Zawracanie głowy. To Inna n-
rocza Iwowlanka rloefllngerównal 

— Co? I ona taka wysoka? / 
Inna grupa rozmawiających. ' 
— Widziałam przecie Jak wyslat 

dala z samochodu. Powiadam wam, 
śliczna I , 

— Tak, ale trochę za drobna. 1 
— Cóż ty będziesz urodę metrem 

mierzył? 
• 

To się działo nazewnątrz, a w net 
łej salce „Polonjl" trwał tymcza­
sem raut towarzyski w oczekiwa­
niu, kiedy groźne jury zacznie wzy­
wać kandydatki. Przyglądają się 
one sobie wzajemnie, zapoznają się 
z sobą, gawędząc życzliwie, ale na 
dnie duszy kiełkuje niepokojące py­
tanie: 

— Ona, ozy ja? A może tamta?' 
Stało się. Jury wzywa pokolel 

kandydatki. Idą kolejno, nieco zaże­
nowane. wzdychając: 

— Ach, Jaka Ja Jestem stremowa­
na 1 

Nie przeszkadza to, że ta sama 
kandydatka po powrocie z „uli są­
dowej" oświadcza z uśmiechem: 

_ Wie pan? Najmniejszej tremy, 
nie czułam.™ 

* 
A fam za tajemnlezeml zamknie-

temi drzwiami ważą się losy. Napij 
cle zainteresowania olbrzymie 1 na­
gle pada na nie kubeł zimnej wo­
dy. 

— Jury dziękują pairtom. Wyrok 
zapadnie na posiedzeniu później* 
szem i ogłoszony będzie ju tro I > 

, . C-WUM. 

.Ofiary ślizgawki 
na ęezioraeh pomorskach 

BYDOOSZCZ. 29.1. We wsi 
Wieniec pow. Mogilno podczas 
ślizgania się po Jeziorze załamał 
się lód pod ll-letnlą córką miej­
scowego kowala, Zabornego. To­
nącej pośpieszy! z pomocą 21-le­
tni brat jej. Jednak 1 pod nim lód 
się włamał I oboje rodzc.lstwa 
zgi;!.''i pod powłoką loda 
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Tak dokonano wyboru Miss Polonji i 2 wice-Miss Polonij 
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* WARSZAWA, 29.1. 
Batycka I 
To nazwisko by to głośne w 

Warszawie ha długo przed wczo-

f
a-Jszym decydującym dniem kon 
;ufSU. 

Jedną Jedyna Batycką z po­
ród całego grona kmyoh kandy-

tiatek. Warszawa zna z ekranu. 
Sama fotografia umieszczona 
wśród 70 Innych 

nie grała roli , _ 0 
W Tym Tozgłasie. 

Urocza bohaterka „Grzesznej 
mtłofcr i „Szlakiem hańby", po­
witana została Jako gwiazda e-
kranu przez tysiące publiczności 
kinowej, a gdy dowiedziano sic, 
źc zgłosiła swą kandydaturę do 
konkursu mówiono, że ona będzie 
iMhs Polonia. 

Ta sougębna fama bynajmniej 
nto ułatwiła udania sędziom, 

k samą p. Batycką poważnie za­
kłopotała I omal nie doprowadzi­
ła do wycofania się z konkursu. 

Z powszechną opuiją głośno a 
przedwcześnie wyrażaną zgodzili 
się wczoraj sędziowie ogromną 
(większością głosów. 

Ale — Jeśli wolno uchylić nieco 
rąbka tajemnicy, która musi c-
krywać wczorajsze narady — po­
wiedzieć trzeba, że 

nie bez poważnych wahań 
Łapadła ostateczna decyzja. 

Tam ludzie Europy patrzeć bę­
dą na nią krytycznie. Musi olśnić 
urodą, musi zaimponować posta­
cią, musi zdobyć najefektowniej­
szą reprezentacją. 

1 wówczas — suną ołówki po 
kartkach do głosowania.. . _ , 

Obliczenie głosów.- '*m-
Znaczna większość przyznaje 

misję reprezentowania urody w 
Paryżu p. Zofii Batyckiej. 

A teraz — wybory dwóch wice 
Miss Polonii. 

Wahań wiele.- Znów sf»Ją 
przed stofem sędziowskim kand.y 
dewi co do których toczyć blę 
Pi* rly*loj*ta, 

Są śliczne,.. Jest Ich wiele... , 
Kartki tajnego głosowania de-

tyduią •KTesAcie: S. Malczewska 
i L. Winkowska. 

Sędziowie podplstją protokuf. 
1 '1 rudne jadanie sxoriei*Je, 

Na&ttpują teraz, zdjęciu Wy-
Iwćrnla doświadczalna filmuje 
wszystkie kandydatki pod klerun 
kłem dyr. Miasteckiego. Przy a-
paratach stają mlstrze techniki— 
•Antoni Wawrzyniak, Leonard Za 
wlsławskl, Zygmunt Bergler. 

* 
• Po klDtogodzkrnych naradach 
! dłuższem towarzysklem zebra­
niu następuje serdeczne pożegna­
nie. 

J ^^M WYBORY „MISS POLONJI" 
Wszystkie kandydatki przed Jury liouorowem w dniu wczorajszym. 

w tym momencie koufronifaclf. 
przejść raz i drugi przed sędziów 
sklm stołem. Długie śliczne oczy 
niebieskie. Jeszcze się zwężały od 
światła, usta uśmiechały się I po­
ważniały. Była Istotnie urocza. 

Za tą pierwszą wyszły następ­
ne. I każda Inaczej mrużyła pię­
kne oczy. zaskoczone okrutnem 
światłem, każda w tej samej sy­
tuacji, w tych samych ruchach I 
uśmiechach była inaczej, na swój 
odrębny sposób piękna. 

Wchodziły, odbywały swój 
spacer wokół sali, zatrzymywały 
się, uśmiechały, przesuwały po 
nas oczami — I odchodziły. Tak 
objawiły się nam jedna po dru­
giej. A wszystkie były nieznajo-j 
me. 

Rzecz szczególna! Były tok" 
inne w życiu, w ruchu i w rzeczy­

wistości 
od swoich fotografii, tak nieocze­
kiwane i zadziwiające, że trzeba 
było z tnfcem ustalać, która z wi­
dzianych postaci odpowiada zna­
nym Już wizerunkom. To nie zna­
czy, że były mniej piękne lub 
piękniejsze. Były często zupełnie 
'rwie. jako typy I charaktery. By­
ły niespodziane. 

Odeszły. Ale po pewne] chwili 
powróciły. Tym razem powróciły 
wszystkie Tazem I przechodziły 
przed naszeml oczami jedna za 
drugą, każda ze swoim pękiem 
świeżych kwiatów — każda Inna 
wzrostem, Ilnją, typem. Inna bar­
wą sukni, sposobem bycia, ge­

stem 1 spojrzeniem. 
To była doprawdy 

śliczna scena, 
ten zwolna przesuwający tlę 
sznur przepysznych egzemplarzy 
rasy człowieczej, to skondensowa 
nie piękności, wytwarzające Jak­
by ciśnienie paru atmosfer. 

Już teraz były znajome, byty 
bardziej zrozumiałe. Jedne cale 
zaklęte w ruch, gest, pełne wyra­
zu I kipiącego życia, inne jakby 
nie mogące otrząsnąć się z za­
myślenia, uśmiechające się z tru­
dem. patrzące powoli. Jedne wy­
niosłe, budzące podziw. Inne po­
ciągające, wdzięczne, dziewczę­
ce. 

Przychodziły późnie] po kilka, 
odchodziły I wracały parami. 

Służyły sprawie swojej urody 
doprawdy ze wszystkich sli — 
zmęczone światłem, naszem pa­
trzeniem, fotografowaniem I fil­
mowaniem — uprzejme i chętne. 
rozumiejące, że I my niełatwe 
mamy zadanie. 

Godziny posiedzenia sądu u-
płynęły, wyroki zapadły. Jednak 
myślę, że nikt z uczestników nie­
zwykłego obrzędu larwo dnia te­
go nie zapomni. Tak niepodobny 
był do wszystkich Innych, taki 

wypełniony uroda i młodością, 
taki pouczający o sprawach i war 
toścl ludzkiego piękna. 
Wacław Grubmski 

dramaturg o europejskiej sławie. 
— Spędziłem niezapomniany 

Z pierwsza wizyta u Miss Polonii 1930 r. 
w pół godziny po ogłoszeniu, wyroku sqdu konkursowego 

Opinie 
Co mówią członkowie sądu 

konkursowego o kandydatkach 
na Miss Pokmję, które stanęły 
wczoraj przed jury? 

Oto pytanie, z którem zwróci­
łem się do znakomitych arbitrów. 

Zoijo Matkowska 
Zaproszenie do udziału w Jury 

konkursu na Miss Polonję przy­
jęłam z całą chęcią, choć przewi­
dywałam, że zadania sędziów nie 
będą łatwe. Przewidywałam, że 
różne stopnie piękności uczestni­
czek konkursu nie ułożą się na 
ijednej skali, że niejako dla każdej 
trzeba będzie stwarzać Inną mia­
rę, ustalać inne kryteria. I Kan­
wie, czy iz radość. Jaką daje o-
Klądanie całego zespołu pięknych 
kobiet, oglądanie Ich 

razem i kdnocześnie, "*" 
nie wynika właśnie z Ich tak wiel 
klej odrębności. Z tego. że każda 
wytwarza jakby na swój użytek 
specjalną aurę piękna, otoczona 
Hes* własnym klimatem piękności 
sferą praw dla jej tylko urody 
miarodajnych, t 

praw wylatkowycli. 
Więc zasiedliśmy wzdłuż dłu-

firteco stołu, okrytego oczywiście 
eiełortem suknem, aby patrzyć u-
iważnle I osądzić według sumie­
nia. Z tyłu, nad naszemi głowami 
chrobotały groźnie reflektory, 
rzucające ostry blask na salę, zie­
jące Jasnem, rozpraionem gorą­
cem I szczególnym zapachem 
iśwlatla. 

W Jednej z dalszych sal zebra­
ły się Już 

one — / takie czekały. 
Ułożyliśmy prędko regulamin 

posiedzenia, ustaliliśmy plan dzla 
fan. Byliśmy gotowi. 

Nareszcie wyszła pierwsza z 
wybranych piętnastu. Stancja ol­
śniona światłem, osaczona przez 
szereg patrzących oczu. Trudno 

WARSZAWA, 2°.l. 
Mks \ olouje na IJ30 rok, p. 7.o-

'Je Batyckp icastaje w jej vn'sza•>• 
sklem miesika/ta. 

— Jakże sie pani czule? — rzu­
cam pytanie. 

— Jestem bardzo zmęczona l 
strasznie, strasznie wdzięczna... 
Doprawdy nie wiem, jak mam po­
dziękować tym wszystkim osobom 
z Warszawy I z prowincji, które 

oddały mi swe glosy. 
jak wyrazić wdzięczność sędziom, 
znakomitym przedstawicielom sztu 
ki, który uznali mnie za godną tak 
wielkiego wyróżnienia... 

Rozumiem doskonale, że więk­
szy, czy mniejszy stopień urody nie 
jest ani moją, ani niczyja zasługą, 
jak również i to, że misja reprezen­
towania Polski zagranica choćby w 
tak powierzchownej dziedzinie ży­
cia, jaka jest uroda, nakłada na wy 
brankę wielkie i poważne obo­
wiązki... 

Wiem, że trudne ml przypadło w 
udziale zadanie, zwłaszcza, że je­
stem 

następczynią tak uroczej Miss 
Polonii, 

Jaką była p. Władysława Kosta-
kówna, która zdobyta sobie prze­
bojem wszystkie serca™ Jakżebym 
się czuła szczęśliwą, gdyby I mnie 
polubiono trochę... Zrobię wszyst­
ko, co będzie w mej mocy, aby uro­
dę Polek jaknajgodniej reprezento­
wać. 

Na szczęście wykształcenie, Ja­
kie ml dali rodzice, ułatwi po czę­
ści przynajmniej spełnienie tego za­
dania. Znam bowiem trochę świa­
ta, podróżowałam już sporo I 

władam biegle kliko Językami-. 
— Jakieml mianowicie? 
— Francuskim, włoskim, angiel­

skim, niemieckim. Po włosku mó­
wię tak dobrze, że ojcu memu słu­
żyłam za tłómacza w zawiłej spra­
wie, którą musiał przeprowadzić w 
sadach włoskich. 

W dalszym ct«.gu rozmowy do-. 
wiaduję się, że p. ZofJa Batycki H-I 
kończyła liceum we Lwowie, a na­
stępnie .-./kolę gospodarcza w Snop 
kowie, że gra na fortepianie i po-1 

blera lekcje śpiewa u prof. Lewic­
kiego. Rysuje rówttfut bardzo do­
brze i na dowfid pokazuje mi wla-
sna nadiwyoaaj udatn« i dowcipną 
autokarykaturę. 

w ZOFJA BATYCKA 

Jeżeli dodać" do tego sukceiT fil­
mowi; — to otrzymamy pełny o-
braz niezwykle szerokich uzdo). 
nień artystycznych nowej Miss Po> 
lonjL 

— A sporty? — pytam. 
— Pływam, wiosłuję, gram * 

tennlsa, prowadzę auto, jeżdżę kon 
no, uprawiam narciarstwo i na­
miętnie strzelam do celu!... Strze­
lanie to mój ulubiony sport. 

— Jakież wrażenie odniosła pa­
ni z konkursu? 

— Nastrój byt przemiły, serdecz 
ny, pogodny... Wszystkie uczest­
niczki tak śliczne, że poprostu nie 
wyobrażałam sobie, aby mnie z 
pośród nich wyróżnić miano... Jak 
że zachwycającą, subtelną urodę 
posiada p. Sława Malczewska, Jak. 
że promienną l uroczą jest p. Lala 
Winkowska— 

Gdy dowiedziałam się, że uzna­
no mnie za godna tytułu Miss Po­
lonii, zmieszałam się mocno, ale — 
przyznaję to otwarcie — 1 ucle 
szyłam się bardzo. 

Pomyślałam sobie, że mój drogi 
Lwów będzie ze mnie zadowolo< 
ny. Kiedy wyszłam na ulicę tłu. 
my publiczności przywitały mnie 
serdecznie 1 rozległ się okrzyk 
„Niech żyje Lwów", a Ja z gtębl 
serca odkrzyknęłam 

„Niech żyle Warszawa"— 
Warszawa to jakby moje drugie 

rodzinne miasto... Znalazłam tutaj 
tylu serdecznych przyjaciół, że tyl 
ko wspomnę Ludwika Solskiego 1 
Kornela Makuszyńskiego, którzy u-
łatwlli ml rozpoczęcie pracy w fil­
mie— A teraz spotkał mnie za­
szczyt reprezentowania piękna pol 
sklej kobiety przed obcym U 

Postaram się nie zawieść 
okazanego ml zaufania. 

Wielkie chabrowe oczy Miss 
Polonjl błyszczą wzruszeniem, a 
na jej różanych usteczkach rozkwl 
ta promienny uśmiech— 

Vicemiss Polonia p. Stawa Malczewska 
gorliwa studentka i urzędniczka, kocha zwierzęta i zaayna marzyć o tilmie... 

WARSZAWA, 29.1. 
Sława Malczewska subtelnej 

karnacji blondynka o wielce In­
teresującej twarzyczce z uśmie­
chem opowiada o swych wraże­
niach z przebiegu konkursu: 

— Bardzo było miS I napraw 
dę bez żadnej zazdrości. Przy­
znawałyśmy bezustannie Jedna 
drugiej walory urody... Z kilko­
ma uczestniczkami konkursu za­
warłam przyjaźń 1 przyrzekłyś­
my sobie, że nadal będziemy u-
trzymywać ze sobą stosunki to­
warzyskie... 

*fama^'ąWiitito£i Zk^itoWtmti&JP™*:""^ * obrana Mi5S 

szę się szczerze, tern więcej, że 
z początku ani myślałam o sta­
waniu do konkursu... Koledzy 
mol biurowi prawie przemocą por 
wafli ml fotografię... Oplnję kole­
żanek I kolegów o mej powierz­
chowności uważałam za zbyt 
przesadną ze względu na sym­
patię Jaką mnie darzą...' I muszę 
tutaj zaznaczyć, że w biurze jest 
mi Jak w niebie... 
. Cieszę się, że po kilku dniach 

lekkiej niedyspozycji wracam 
znowu do pracy z tom głęboklem 
przekonaniem, 

Polonja p. Zofja Batycka godnie 
reprezentować będzie urodę 1 
wdzięk kobiet polskich w Pary­
żu— 

— Pani obok pracy biurowej 
stttdjuje podobno na uniwersyte­
cie? 
' — Tak Jest. Jestem studentką 

wydziału humanistycznego. 
P. Stawa Malczewska dojeż­

dża codziennie z Warszawy do 
Pruszkowa, gdzie mieszka wraz 
z matką I bratem. 

ly zwierzyniec: dwa śliczne 
czarne koty, dwa psy, kolibra, 
królika I dwa świerszcze oswo­
jone l l„ 

W dalszym ciągu rozmowy 
wspomina, że zdjęcia filmowe do 
konane w ciągu konkursu zain­
teresowały ią niezmiernie 1 na­
brała ochoty filmowania— 

— Dawniej nie myślałam o fil­
mie, ale teraz czuję, że te blaski 
jupiterów obudziły we mnie ja­
kieś podświadome pragnienia I 

Jest tak wielką B t f l o i a i ó t a 1 ^ ^ * ^ ^ ^ ' 6 ^ l e-

wleczórf Wieczór pod wezwa­
niem dwu najrozkosznlejsrych' 
Ideałów na złami. ucieleśnionych 
Ideałów Młodości I Piękności. 

Nic mogliśmy się dość napa­
trzyć na to mnóstwo urody, któ­
rej taka rozmaitość znalazła się 
naraz przed nami! Były tu kró­
lewny iście z bajki, byty tu kwla 
ty cudem przeistoczone w dziew 
częta, były tu owoce słodkie I 
soczyste, laską magiczną prze­
mienione w najślicznlejsze i naj-
apetycznlejsze panienki. 

Przesuwały się przed nami po­
stacie krzepkie, dyszące zdro­
wiem, o nóżkach cienkich w pę­
dnie, o rączkach subtelnych w 
kiści, o spojrzeniu szczerem I 
śmiałem, cale Jakby ozłotpne zo­
rzą poranną, 1 stawały przed na­
mi smukłe, blade osóbki, jakby, 
wymarzone przez Amadeusza 
Hoffmana, noszące w clemnetn 
oku niepokojącą zagadkę. 

To znów zjawiało się na sali 
stworzenie podobne do motyla, 
trzęsło złotą . główką, błyska­
ło perłami maleńkich równych 
ząbków, śmiało się wilgotnym 
karminem ust, 1 znikało, jak 
sen. 

Obok buzi słodkiej mignęła nat 
gle twarzyczka o wdzięku ple-
przykowatym; obok panny hożej, 
dorodnej, rumianej, przeszła Sll-
czność wajtła, nic nie ważąca,* le­
dwie dotykająca posadzki wą-
ziuteńką stopą. A oto zwraca na 
siebie uwagę dzieweczka o spoj­
rzeniu ftelarnem, o ruchach ko­
ciej miękoścl... 

Przed każdym z nas leży ar­
kusz papieru i ołówek: zapisuje­
my. notujemy. Zofja Nałkowska* 
jedyna kobieta śród Jurorów, 
przewodniczy debatom bardzo 
skrupulatnie. 

Ody przyszło do głosowania, 
znaliśmy naszą sprawę wyśmie­
nicie, lecz jeszcze raz wdail̂ My) 
się w dyskusję I odbyliśmy osta­
tnie starcia polemiczne, których! 
remłtatem była mlrlmałra fóM-
CJ rdań. 

— Wlec która osi. lecznic został 
la Miss PoJontoP zapyliłem nie­
cierpliwi 

— Wybraliśmy nletyBio królo­
wę urody, ale I dwie wicekrólowe. 

— Ich oawlska? 
— TajawiLa. Fr«rxzoi4 —imy, 

sobie nawzajem tajerrtolcę do Ju­
tra rana — odparł spokojnie Oru-
blnskl I zakończył: 

— Ale zapewniam pana, że Ten 
niewieści triumwirat urody Jest 
olśniewający. Artysta - malarz. 
któryby te trzy rodzaje piękności 
zaklął na płótnie, budziłby swoim 
obrazem entuzjazm". 

* 
Dziś zaś rano zwolniony z "la*' 

jemnlcy, tak mówi 
Wacław GrubiAskl 

o Miss Polonjl p Zofjl Batycklel 
— Uroda wspaniała. Powie­

działbym o niej: Lwica I WersaL 
Rzadko się spotyka kobietę, Jrtó-
raby tak po królewsku umiała no 
slć głowę. 

A tę królewskość ozdabia jesz 
cze wdzięk słodkich, wilgotnych; 
ust I spokój wilgotnych oczu. 

Zkolel zablęri głosi 

IW. Skoczylas 
profesor Szkoły Suto* Pięknych, latu 
rtat olimpijski, artysta - grafik o (la* 
wie, która oblefta Europę: 

„Miss Polonia, p. Batycka, zytkmla 
przedewszystklem ogromnie przy o*o-
bl*tem widzeniu, fotografia btrwttoi 
nie dawała żadnego potocla. o waJo-i 
raca Jej urody. 

Nie przywlazuJtc wtafcszef wagi doJ 
reprodukcji fotOBTafksneJ, graotowaJ* 
zmieniłem zdania, wtdtac osobiście p. 
Batycka. Uważam, że ze względu ,n» 
swa bardzo reprezentacyjna poiuwe, 
będzie Jaknaiodpewiedaiehz* do wy­
znaczonej Jej mljji. 

Prof. Tadetaz 
Pruszkowski 

znakomity mfattn palety pełaklcj: 
-Misa Polonja, n. Batycka. Itaełtrttle 

doskonale typ slenkiewlciowskl Heleny 
Kuncewicz* wpy. 

Z pośród 1S pięknych ka«ytjjt*, 
które "wczoraj nam przed*ta««o, 
posiada najpiękniejszy komplet' za/e-, 
kwalifikujących Ją do otrcynuMteto. 
tytułu". 

Juliusz Osterwa 
znakomity twórca „Reduty", czaro­

dziej sceny polskiej, mówi: 
.Uroda tegorocznej Miss Polonjl Jest 

majestatyczna I pełna szlaebimef* f*« 
kna. Budzi ona głębokie przełWlidtłe 
ni. Jak słuszna była opfnja Kanaagoj 
JSm lujcie kipaluuil .teraz mowie. « 
J&tficjfa 
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Rada Miejska przystąpiła do rozpatrywania nowego budżetu. 
Wczorajsze obrady ojców miasta. 

Po otwarciu posiedzenia o 
feodz. 8 min. 30 wiecz. prezy­
dent miasta W. Hermanowski 
prosi o przesuniecie sprawy 
budżetu, jako pilnej, na pierw-
tzy punkt porządku obrad oraz 
ti umieszczenie na jednem _ z 
Czołowych miejsc sprawy udzie­
lenia bezrobotnym pomocy o-
pałnwej i żywnościowej. 
/Po krótkiej dyskusji Rada 

Miejska wnioeki te akceptuje. 
Wniosek przeciwko zgłaszania 

wniosków. 
Radny Lifszyc zgłasza wnio­

sek nagły aby radni zaniechali 
na przyszłość składania nagłych 
wniosków i interpelacyj, których 
rozpatrywanie zazwyczaj unie 
m.>Hiwia Radzie normalne za­
łatwianie ustalonego przez pre 
zydjum porządku dziennego. 

Mówca proponuje wobec te 
go uchwalenie, by wszelkie 
wnioski i interpelacje składane 
były do prezyajum Rady przy­
najmniej na 24 godzin przed 
posiedzeniem plenarnem, przy-
czem prezydium będzie decy­
dowało o czasie i kolejności 
zamieszczenia tych wniosków. 

Po krótkiej dyskusji, w któ­
rej ławnik Flomenbaum zwal­
cza. a radny Sawicki popiera 
wniosek radnego Lifszyca, Rada 
uchwala nagłość .tego wniosku 
i odroczą merytoryczne rozpa-
Ir-.-me do następnego posie­
dzenia. 
Co robi Komitet Rozbudowy? 
Kadny Rutkowski odczytuje 

następującą interpelację w spra­
wie działalności Komitetu Roz­
budowy: 

„Niżej podpisani radni zapy­
tują p. Prezydenta dlaczego od 
2 lat t. j. od wyborów do Rady 
Miejskie) dotychczas nie było 
ani 'jednego sprawozdania z 
działalności Komitetu Rozbudo­
wy, który obowiązany był je 
składne Radzie Miejskiej dwa 
ruzy do rokitów myśl Roz; 
rządzenia Wyapriawczego z 

istopada 
rzą< 
i i 
ITT. i v o po*., yiaj 

Prezydent za' 
riit: or.»ez Mag 

J » 7 r . (Dz, 
Sn: 

Ust. 
uda udziele-
t odpowiedzi 

na nustępnem posiedzeniu. 
Interpelacja „prasowa". 

Radny' Goldman mówi, że 
według krążących pogłosek Ma­
gistrat wypłacił pismu „Głos 
Obywatela* 500 złotych z po­
zycji budżetowej, przeznaczo­
ne) na pismo samorządowe. 

interpelant zapytuje, na jakiej 
podstawie pieniądze te zostały 
wypłacone. 

Również w tej sprawie Ma­
gistrat udzieli odpowiedzi -na 
następnem posiedzeniu. 

Sprawa bodowy tanich mieszkań. 
Radny' Reinhard zaznacza, 

ze w dniu 4 grudnia r. ub. od­
była j i ę w Prezydium Rady 
Ministrów przy udziale kilku 
prezydentów miast konferencja 
w sprawie udzielania samorzą­
dom pożyczek z funduszów u-
bezpieczeń społecznych na cele 
budowy tanich mieszkań. 

Mówca zapytuje, czy pre­
zydent naszego miasta był obec­
ny na tej konferencji i czy 
Białystok interesuje się tą akcją. 

Prezydent oświadcza, że Ma­
gistrat odpowie na tę interpe­
lację na następnem posiedzeniu. 

Zamiatać wcześnie) nlicel 
Radny Sawicki zapytuje dla­

czego wbrew postanowieniom 
Regulaminu Sanitarnego dozor­
cy zamiatają ulice nie o 6-ej, 
lecz dopiero o 7 rano, kiedy 
już dzieci idą do szkół. 

Interpelant zapytuje, czy Ma­
gistrat nie dba o.zdrowie dzieci? 

Echa ochwaty w sprawie 
wydzierżawienia szopy 

T-wn „Przystań". 
Prezes Rady Miejskiej od­

czytuje następnie pismo p. Wo­

jewody z dnia 18 bm. do Pre­
zydenta Miasta w sprawie u-
chwały Rady Miejskiej z dnia 
19 grudnia r. ub., odmawiają­
cej wydzierżawienia T-wu „Przy­
stań" szopy przy ulicy Lipowej 
54 na urządzenie Żłobka dla 
niemowląt 

Wydział Wojewódzki stwier­
dził, że uchwała ta sprzeciwia 
się interesom ludności miasta, 
ponieważ samorząd białostocki 
nie wywiązuje się należycie z 
ustawowo na' nim ciążących 

Specjalnie zanied-
eka 

obowiązków. Si 
bana jest opieka nad niemo. 
wlętami gdyż Żłobek, obecnie 
utrzymywany przez Magistrat, 
posiadający pomieszczenie za­
ledwie na kilkanaście niemow­
ląt, jest niewystarczający dla 
100-tysiącznego miasta. 

Po odczytaniu pisma p. Wo­
jewody z ław Bundu padło kil­
ka uszczypliwych okrzyków. 

Dalszy ciąg sprawozdania po­
damy jutro. 

J. Sz. 

Pny 
zaziębieniu 
reumatyzmie 
bólach głowy 

SPIRIN 
tabletki 

OrygtnairM śjopekowanla z czerwona 
aftAYElT w Łulełcle krzyU i f db nabyci* we wuy.HJct. 

Kandydatka białostocka nie mogła stanąć 
do konkursu piękności. 

Kandydatka białostocka do 
tytułu Miss Polonii Elżbieta 
Chamska (Nr. 10). na którą Bia­
łystok oddał w ostatniem decy-
dującem głosowaniu 1981 gło­
sów, nie mogła stanąć przed 
gremjum s ę d z i ó w , ponieważ 
władze szkolne Wyższej Szko­
ły Rolniczo-Gospodarczej od-

ej zezwolenia na |e) 
konkursie. 'Jak nas In-

mówiły 
dział w 
formują, decyzja dyrekcji Sek> 
ły podyktowana była obaw . 
że Chamska w razie wyboru 
przerwie swe studja, co ze 
względu na dobre postępy lei 
nauki byłoby bardzo niep< -
żądane. 

XIX Koło L. O. P. P. 
W BIAŁYMSTOKU. 

Zarząd Koła stanowią: Ar-W d. 22 bm. przy 8-ej dru­
żynie harcerskiej im. Henryka 
Dąbrowskiego (szkoła pow­
szechna nr. 10) zostało zorga­
nizowane szkolne Koło L. O. 
P. P. nr. 19. 

Koło liczy 25 członków. 

ląd Kota stanowią: 
nold Jan - prezes, Spekhlrr 
Ewald—sekretarz, Wysocki Al­
fons—skarbnik. 

Do komisji rewizyjnej wcho­
dzą: Due Józef—przewodnicz;' 
cy, Irgang Willi, Jaworowski ). 

Dziesięć lat więzienia za szpiegostwo 
na rzecz ościennego państwa. 

W Sądzie Okręgowym w 
Grodnie toczył się ostatnio pro­
ces o szpiegostwo na rzecz 
ościennego państwa. 

Na lawie oskarżonych zasie­
dli: Wiktor Jakimowicz z Grod­
na, Konstanty) Zwierow z Wilna, 

Nowa konferencja w sprawie zwalczania bezrobocia. 
Dowiadujemy się, że w tych 

dniach Pan Wojewoda zwoła 
konferencję w sprawie dalszych 
środków, jakie zamierza pod­
jąć w związku z prowadzoną 
już naogół skutecznie walkę z 
bezrobociem i jego skutkami 
w Województwie ogólnie, a w 
białostockim okręgu przemysło­
wym w szczególności. 

Konferencja ta, na którą zo­
staną zaproszeni przedstawiciele 

inspekcji pracy, Starostowie 
powiatowy i grodzki w Białym­
stoku, naczelnicy i urzędnicy* 
Wydziałów Urzędu Wojewódz­
kiego (pracy i opieki społecz­
nej, przemysłowego - i bezpie­
czeństwa publicznego) i przed­
stawiciele policji, poświecona 
będzie głównie kwestji prze­
strzegania przez przemysłow­
ców i robotników postanowień 
ustawy o 8-godzinnym dniu 

pracy. 
Jak nas informują, Pan Wo­

jewoda przywiązuje wielką wagę 
do tej kwestii, jest bowiem 
przekonany, że przestrzeganie 
ustawy o 8-mio godzinnym dniu 

pracy przyczyni się znacznie 
do zmniejszenia liczby bezro­
botnych, zwłaszcza w prze­
myśle drzewnym, i zapewni 
robotnikom do pewnego stop­
nia ciągłość pracy. 

Baczność b. żołnierze 
4 bat. haubic polowych! 

haubic polowych 8 pap Uczestnicy czasów w o j niy 
1918-20 r, b. żołnierze 4 baterii 

Kury, gęsi i sąsiedzi przed Sądem. 
W pewien sierpniowy pora­

nek roku 1928, kiedy wschodzą­
ce słońce poczęło rozpraszać 
mrok nocy, Józef Dąbrowski, 

zam. na st. Zednia pow. bia­
łostockiego, wstał i wypuścił na 
podwórze swoje kury, dla któ­
rych postawił tam miskę z 

Krach wielkiei firmy. 
W tych dniach otrzymano tu 

wiadomość o bankructwie zna­
nej firmy ekspedycyjnej Simon 
Eger w Królewcu. Firma ta 
posiada w Białymstoku oddział 
i znajdowała się w ożywionych 

stosunkach handlowych z miej­
scowymi kupcami i przemys­
łowcami. Podobno pasywa firmy 
sięgają kwoty 1.000.000dolarów. 
Należy nadmienić, że firma Si­
mon Eger egz .od przeszło 70 lat. 

JaKie mleko pijemy. 
W dniu 23 bm. Wydział Zdro­

wia Magistratu pobrał na ryn­
ku 37 prób sprzedawanego tam 
mleka. 

Wkrótce proces apelacyjny 
wywrotowców białostockich. 

rozprawy apelacyjnej. Natomiast 
p. prokurator wysłał już do War­
szawy wszystkie niezbędne akta. 

Czytelnicy nasi zapewne pa­
miętają proces 35 członków K. 
P. Z. B., który toczył się w 
Białymstoku .w kwietniu r. ub. 
w Sądzie Okręgowym. Z prze­
biegu tego procesu podawa­
liśmy w.swoim czasie szcze­
gółowe sprawozdania. 

Obecnie dowiadujemy się, że 
3ąd Apelacyjny w Warszawie 
wyznaczył termin rozpoznawa­
nia. tej sprawy w drugiej in­
stancji. 

Z powodu przeciążenia pil-
emi sprawami prokurator Są-

Okręgowego w Białymstoku 
p. Leon Zubelewicz nie będzie 
mógł wziąć osobiście udziału w 
popieraniu oskarżenia podczas 

X 

l RADIO ODBIORNIKI 
MARCONI 

na b. dogodnych warunkach 
L. MOWSZOWSKI 
BUłystok, ftlnowa 22. tel. 2-14 

Popierajcie L.O.P.P. 

Po zbadaniu tych prób oka­
zało się dobre mleko w 14 wy­
padkach, dobre z pewnem za­
strzeżeniem co do czystości w 
6 wypadkach, mleko o dosta­
tecznej ilości tłuszczu, -. lecz 
zdatne do użytku jedynie po 
przegotowaniu w 15 wypadkach, 
rozwodnione — 1 wypadek, od­
tłuszczone— 1. 

owsem. Prawie jednocześnie 
sąsiadka Urbanowa wypuściła 
na podwórze swoje gęsi, które 
bez namysłu rzuciły >sie, do 
miski z owsem Dąbrowtkiego i 
do spółki z kurami zaczęły 
zajadać ten smakołyk. 

Wywołało to sprzeczkę po­
między Urbanowa a Dąbrow­
skim, która spotęgowała się na­
stępnie, kiedy Urbanowa i Dąb­
rowski spotkali się przy studni. 
Na pomoc Urbanowej wybiegł 
z mieszkania jej mąż, 52-letni 
Stefan Urban, który począł bić 
Dąbrowskiego kijem po głowic 
i plecach. Dąbrowski utracił 
przytomność, poczem wskutek 
podrażnienia mózgu zasłabł na 
chorobę psychiczną. 

Dąbrowscy i Urbanowie o-
becnie nie są już sąsiadami, 
spotkali się jednak w tych dniach 
w Sądzie Okręgowym w Bia­
łymstoku, gdzie po rozpatrzeniu 
całokształtu ich sąsiedzkiego 
współżycia Sąd skazał Stefana 
Urbana na 1 rok więzienia. 

A P O I I O Dziś! FUm o htórym mówi cały świat 
• * * • * ' V ^ - a W - » W V ^ Triumfalny film wytwórni „METRO GOLDWYN MAYER" 
DZIŚ o godz . 630, 8 2 0 ,10 1 0 P R O D U K C J I N A R O K W S O 

GRETAGARBO 
ideał kobiety wipóle 

JOHN GILBERT 
100 procentowy meżi 

DOUGLASFAIRBANKSjr. 

ideał kobiety współczesnej Tragedja kobiety 
której głód zmysłów 

rzucał coraz to w 
ramiona innego 

100 procentowy mężczyzna m ę ż c z y z n y . 

• rynny skłor 

WŁADCZYNI MIŁOŚCI 
UWAGA] Film ten przewyższa znacznie: „Symionja zmysłów" i „Anna Karenina" UWAGAI 

W wielkiem 
arcydziele 

rezyserji 
CLARENCA 

BROWNA 

formo-
wanej w Rembertowie zwołują 
do Warszawy na dzień 23 lu­
tego r.b. Zjazd Koleżeński. 

Program Zjazdu obejmuje: o 
10.15 nabożeństwo żałobne w 
Kościele Garnizonowym za po­
ległych i zmarłych Kolegów; o 
11.30 złożenie wieńca na gro­
bie Nieznanego Żołnierza; o 15 
obrady; o 20 zakończenie Zjaz­
du, oraz koleżeńska kolacja. 

Komitet organizacyjny Zjazdu 
uprasza wszystkich Kolegów o 
zgłoszenie swego uczestnictwa 
do sekretarza Komitetu kol. 
Bohdana Wyżnikiewicza, War­
szawa, ul. Sienna 3 m. 5 (tel. 
510-83 między 3 a 5 po po­
łudniu. 

„MODERN" 
NA ŻĄDANIE 

PUBLICZNOŚCI 
Dziś nieodwołalnie 

P O R A Ź 
O S T A T N I 

ARKA 
NOEGO 

Ceny miejsc 

dla wszystkich 

Od 1 złotego 

BEZBRONNE DZIEWCZĘ 
o d ł--*tra na ekranie Kina ..MODERN" ekranie Kina „MODERN* 

O D C I S K I 
'• w OL °K. 

i ł ' ' • 
!> J * tr. . .Mi 

uiłuziiii iralu 

Zawiadamiam 
wszystkich swo­

ich k 1 i e n 1ó w. ze 
Michał Wyszyński 
nie pracuje w mo­
jej firmie i niema 
prawa inkasowania 
w moim imieniu ple 
nlcdry. Stanisław 
Bieinicki. Białystok 
Wiatrakowa 35. 

Tomasz Bingiel mieszkaniec w« :i 
Puhacze, gminy Marcinkańce, 
Kasper Waszkiewicz, Kazimier/. 
Dawidowicz i Piotr Szepiele 
wicz. 

Rozprawie przewodniczył sę­
dzia O. Dessin. Oskarżał wice 
prokurator Michałowski. 

Rozprawa trwała w ciągu o 
statnich dwóch dni cały czas 
przy drzwiach zamkniętych, wo­
bec szego szczegółów poda-
nie możemy. 

W każdym razie, przestępstwo 
było widocznie dość duże i cał­
kowicie udowodnione, gdyż Sąd 
po naradzie późnym wieczorem 
ogłosił wyrok mocą którego Ja­
kimowicz i Zwierow skazać i 
zostali na 10 lat więzienia każ­
dy, Tomasz Bingiel na 8 lat, 
Kasper Waszkiewicz na 5 lat. 
Dawidowicz i Szepielewicz zo­
stali uniewinnieni. 

Zasłabła na ulicy. 
Onegdaj posterunkowy policji, 

przechodząc ul. Nadrzeczna. 
zauważył obok domu nr. J 
kobietę, leżącą bez przyton 
ności na chodniku. Wezwać. 
przez niego Pogotowie T-wa 
„Linas Hacedek" odwiozło tę ki. 
bietę do Szpitala Żydowskieg . 

Po odzyskaniu przytomności 
chora podała, że nazywa się Bro­
nisława Matorska i jest mieszłt 
wsi Giełczyn pow. białostoc<> 

Cegielnia w Dojlidach 
stanęła. 

Z powodu braku zbytu zo­
stała unieruchomiona cegielni'. 
w Dojlidach firmy Tyktin i Za 
czeniuk. Bez pracy pozostał 
14 robotników. 

I 

Komunikat 
„Balik Dziecięcy Kostjumo 

wy"—urządza „Ogródek Dzic 
cięcy" (ulica Modlińska 10) w 
niedzielę dnia 2 lutego b. r. o 
źodz. 4-ej popołudniu w Sali 
Tow. Sokół. Kilińskiego 6. Za­
bawę urozmaicą występy dzieci 
na scence, wędki szczęścia 
nagrody za piękne kostjunaki, 

i wiele innych atrakcyj. 
Strój Kostiumowy jest pożą­

dany lecz nieobowiąznjący. 
Zarząd Ogródka 

Buchalter-bita nai 
ata poszukuje 

posady, może przy­
jąć prace godzino­
wą. Referencje. Do 
Admin. „Dz. Biało­
stockiego" pod „Pra 
eowlty f 303. 

Pianino d o b r e 
przypadkowo po 

zostałc w Białym­
stoku sprzedam. O 
cenie i warunkach 
zwracać sie listow­
nie: Wilno. Wielko-
polanka 15. Pata-
szek. 

Zgubiono dowód 
osobisty, wyd. 

przez Starostwo Bia 
łostockic na imię 
Kazimierza Kochaś 
skiego, zam. kol. 
Boguszcwek. gminy 
Krypno, pow. Bia­
łystok. 

Skrac 
wojskową wy­

daną przez P.K.U. 
Białystok na imię 
Kazimierza, s. Joze-
la. PrrePTł̂ łPSłrełrt*-
go, TOCŁO, 1005 zam. 
St. Mońki. 

Cfccasz o t r n i u ć 
posadą? Maatsz 

ukończyć karty fa­
chowa kanapo n-
dencyj, proL SÓttu 
łowicza, Warszaw... 
Zórewla «3-b Karsy 
wyuczała listowni' 
buchaltera. raełniŁ-
kowosel kapleckk:|. 
koreapoadeactUan-
dlowal, stenograf!) 
nauki handlu, pra. 
wa, kaligraf |ł pisa 
nia na maszynach 

towaroznawstwa, 
angielskiego. fran­
cuskiego. ałaaalec-
klego. pisowni oraz 
gramatyki polsłcU|. 
Po ukończenia iw U 
dectwa. Żądali, 
prosoektów. 

Zgubiono kono-* -ą 
na sprzedafip' 

cjaloych wyrołł6w 
tytoniowych, wyd. 
w 1928 r. przea U-
rząd Akcyzowy *> 
Białymstoku na iwie. 
Jozefa Wore»nov 
skl«go. zam. w Bi. -
łyatstoku, ul. Mit 

1 wicia 10. 

WARUNKI PHENUA' 
CENY OGŁOSZENi 

t&espallowy. Za łertcinoł 
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